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Cześć Urzędowa.v u
Pra wn ie  znięte ruchomośc i ,  j a k o  to: sto- 

l a r szczyzna ,  zwie rc iad ła ,  landszafty,  odzież '  
i k s i ą żk i ,  będą  dnia 23. W r z eś n ia  r . b .  1834 
o godzinie 10. z r a n a ,  w kamienicy przy S u ­
kiennicach mias ta K ra k o w a  pod N .  4. s toją-  
cey p rzez  publ iczną l icytaeyą za  s r e b r n ą  g r u ­
b ą  monetą sprzedane.

Kruków'  d, 15 W r z eś n i a  1834 r.
D ziarkow ski K.  S.

Część Polityczna.
W IA D O M O ŚC I Z P O P R Z E D N IC H  PO C Z T .

W a r s z a w a  11 W rześn ia . N.  Pan  udzie­
lić raczył  F ranc i szkowi  Ka m ie ń sk ie m u  k u ­
charzowi  b. ko rpusu  kade tów w Kal i szu,  za 
25 l etnią  s łużbę i przez wzg ląd  na osłabio­
n e  zdrowie,  k tó re  mu dlużey  pracować nie- 
d o z w a l a , oraz na spokoyńe zachowanie się 
j e g o  w czasie ostatniey r e w o lu c y i , pensyą 
złp.  375 rocznie i do śmierci.

J .  K .  M.  X ż e  Pru sk i  A d a lbert , wczoray 
o godzinie 11 przed południam,  pożegnawszy  
dostoyne osoby j e szc ze  go odwiedzające,  o- 
puśc i ł  W a r s z a w ą ,  uda jąc  się przez Kal i sz i 
W r o c ł a w  do F i schbach ,  gdz ie  teraz znaydu-  
j ą  się J e g o  dostoyn* Rodzice.

N a  dzień  11 W rześn ia  1834 r. jako  
uroczystość odkrycia kolumny na cześć 

u>. p .  Cesarza i  K ró la  A lexa n d ra  I .  
w Petersburgu wystawiony.

Gdy niedościgłe wyrok i  
Oyca  wiekó w się spełni ły , .
A  w pośród b łędu pomrok i  
Gromy kary uderzyły;  *
Kiedy  bratnie węzły prysły 
I  ludy zgubnym ur ok iem,
W7 pośród b łę du  uwiedzione,  
Nieszczęściami  p rzywalone,
I  olbrzymim śpiesząc k rok iem 
Nad  p rzepaśc ią  tylko uwisły*
W t ed y  E u r o p a  s k r w a w ;ona 
Syta ł e z ,  mordów i znoju 
U  stóp T w y ch  Oycze zemdlona,  
P a d ł a ,  b łagając p o k o ju . —

A  Ty... .  podałeś  Je y  dłonie,
Świa t  wśród koronego  milczenia 
C z ek a ł  wyrok ów  spełnienia, ,
Gdys s tanął  w p raw  Jey obronie. '—

Z  wznios łych szczytów Piotra  g r o d u ' 1 
Cza rny, Orz e ł  dawney sławy 
I  zwycięs tw towarzysz prawy,
Od  pólnesy do zuchodu 
Bys t rem ok iem przes t r zeń  zmierzył , . .  
P r  .euył śmiało ł/Je/j spieniony,  
YYszędzie w ie lk i ,  niezwalczonyj  . 
L a u r y  sk ła da ł  u T w e y  stopy,  ,
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W s z ę d z i e  wbiegl i  g ro żąc  światu 
Godłem C a ró w  Majes ta tu  
I  zwyc ięzcą powitany,
D z ie r ż ą c  losy Europ y  
Prz ey rz a l  się w nur tach Sekwany.

T u  ogromne Pan  północy 
W  obec świata  spełni ł  dzieło,  
P rysnę ły j a rz m a  przemocy 
S łońce pokoju b ły snę ło .—

L e c z  w spełnieniu z rząd zeń  B O G A  
St raszna  wybi ła  godzina,
W i e ś ć  okropna z T a g a w o g a  
D osz ła  do muró w Krem  lina ,
I  z g robowym jęk iem dzwonów 
Przen ios ła  się nad b r zeg  N ewy,
I  do zmar łych stron Laponów,
O rł y  się k i r em  pokryły,
A  żałobne  Rossyi śpiewy 
K rań ce  świata powtórzyły.  
Niepłaczmy Oyca naszego  
O n  w swey sławie nieśmiertelney 
Ni eprz es ta j ąc  żyć dla świata 
Nieopuści l  Rossyi dzielney,
Cień Jego  nad N ią  ulata,
Dzi ś  j e szc ze  wielkości  j ego  
D ro g a  pamią tka  zos tała,
I  w Następcy pamięć b rata 
B łogosławi  Rossya cała.—

Pat rz . . .  j a k  nad N ilu  b rzegami ,  
Odwieczne  s toją kolosy. . .
Choć p rzywalone  wiekami  
W z n o s z ą  czoło pod niebinsy;
T a k  i dzislay Rosyi syny 
Wie lkośc i  Monarchy  dumne 

I  u  b o h a t y  sicie wawrzyny  
Uwieńczywszy g roźne  czoła,
Na  Cześć pokoju Anioła 
Wznios ł y  z gran i tu  ko l um nę .—  

Oyczs  poko ju  i zgody!
Kt óż  Wi e lk oś ć  T w o j ą  wysłowi,  
Spóyrz . . .  o to T w o j e  narody 
U stóp pomnika stawa j ą  
W ie lk im  chórem powta rza ją  
,,Cześć  poko ju  A n i o ł o w i !» —

A T y  Monarcho  wspan ia ły!
T y ,  na k tó rego  skinienie 

W z n i ó s ł  się pomnik okazały,
P rz y im N ar o d ów  dziękczynienia 
Kiedyś !! . ,  s toj ąc u stóp j ego 
W s p o m n iy  p rzysz łość  oddalona 
Dw a nieśmier t elne  imiona,  
Czczącego i  Uczczonego.

Ja śn ie  Oświecony X i ą ź e  Fe ldmarsza łek ,  
nacze lnie  dowodzący czynną a r m i ą ,  N am ie ­
stnik Je g o  Ce sa r sko-Kró lewsk iey  Mości w 
Kró l es t w ie  P o l s k ie m ,  pragrfąc oznaczyć czy­
nem szczególney łaski  świetny obchód po­
święcenia odkrywa jące go  się pomnika w St. 
Pe te r sb ur gu  wystawionego w Rogu spoczywa­

j ą c e m u  Cesa rzowi  i Kró lowi  Alexandro\vi  I. 
r aczył  na mocy nadaney sobie władzy,  udzie­
lić przebaczenie niżey wymienionym obywa­
te lom i mieszkańcom K ró le s t w a ,  którzy w e ­
d ług  wyprowadzonych ś ledztw,  okazawszy się 
różnych wys tępków poli tycznych winnemi,  po­
dlegal i  s ądowi  w oj en ne m u ;  niemniey z liczby 
tych którzy podług ostatecznie zatwierdzony cli 
wyroków ju ż  osądzeni  zostal i ,  raczył  także j e ­
dnych ułaskaw ić, a drugim zninieyszyć ka ry .—  
Imiona osób podlegających sądowi  wojennemu 
k tó re  o t r zymały p rzebaczen ie  i uwolnienie z 
pod tegoż s ą :  Z  kalegori j i  em is sa ryu tzu w
W o l lo w ic za  i  Jack iew icza .  Obywate le ;  S ta ­
nis ł aw Or ło wsk i  z wśi T lu b i c ,  Jgnacy  Rze-  
szotarski  z wsi Mi le jo w k i ,  Jó z e f  T u r o w s k i  
z wsi Ż u k o w a ,  Wincenty Gu mo w ski  z wsi 
Gumowni,  Hi l a ry  Gumowski  z wsi Nie rado-  
w a ,  Jan  R/ .echowski  i Seweryn  Kalisz z wsi 
Ciep ie lowa . — -  Z  ka legory i  J a n c  S ie lsk iego  
J a n  Skalski  rodem z Galicyi Aust ryackiey,  
Jan  Bi l l iog m -es/ .kamec Wa rs za wy ,  Marcin 
Du chan ows k i  r eferent  Kommissyi  Rządowey  
Spra w We wnęt rznych  , Duchownych i O św ie ­
cenia Enb li c snego,  F ranc iszek  Smoczyński  
kupiec  W a r s z a w s k i ,  H o n o ra ta  K oz a ko ws ka  
żona pu łkownika  byłych woysk polskich,  K a ­
z imie rz  Warpacl iowśki  kapi tan tychże woysk,  
i Józef  Dąbrowsk i  r ewizor  b rowarów w W a r ­
s z a w i e . — Z  ka legory i  e c i tw -y u s za  M a r ­
ce/lego S zy m a ń s k ie g o .—  Szymon Czepu-  
kayt is  s t r zelec la su r ządowego P t ine k ,  J a .  
k ó b  Świą tkowsk i  podleśniczy tegoż lasu,  i 
Jukób  Kowalewsk i  r ządca  d ó i r  Krakópo lec  
Z  k a leg o ry i  emissaryiet&a B o rd y th h ie g o .  0 -  

bywatele:  Biesiekierski  z wsi S lo w c ó w ,  Jan  
D ęb sk i  z wsi Dobre ,  Gos iewsk i  z Wsi W y -  
sz y ń c a , Ncsnrzewscy <lvvay b r ac ia ,  z wsi 
Stekł ina,  Włod z im ie rz  i Stanis ław Kisielniccy 
z  wsi Z e l e n a ,  J a n  Majew sk i  z wsi Szyd ło ­
w a ,  F ranci szek T u r o w s k i  z wsi Gryduska,  
W a w rze n ie c  Smol iński  z wsi Rzegnowa,  T a ­
deusz Duczymiński  z wsi S z u m s k a ,  P io t r  
Brzozowski  z  w!si Br zezy ,  A lex an der  A n to ­
nowicz mieszkający we wsi G o rh . i i e ,  Ign a ­
cy Nosarzewski  obywatel  z wsi K o w a l e w y
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S zy m o n  Konoracl . i  officer byłych woysk po l­
skich mieszkający  w domu tegoż Nosa rzew-  
skiego,  Alexan der  Kami ńsk i  z wsi G ure k ,  i 
J ó z e f  GrahowskĄz \vjj W ę g r z y n o w a . —  Z  ka ­
teg o ry i kupca Sejdła. Ma ry a n na  Brand żo­
na doktora, -  A!e x an dr a  Sejde l  żona kupca,  
Józefa Szyling Panna j  Antoni  Neymanowsk i  
kapi tan Lntych w o js k  Po l sk ic h ,  Jó ze f  Dy-  
zmnński  Kupiec ,  Hil a ry  E m ih  kupiec,  i J ó ­
ze f  D ąb r o w sk i  dzierżawca folwarku pod W a r ­
s z a w ą  Wierzbno .  —  Z  ka legoryi burzycieli 
usiłu jących w zn iecić  niespokoynośd w kraju, 
Sper czyń skiego, Potockiego, Polichno wskiego 
i  Szulim irskiego. Jan  Nepomucen  Menczyń-  
ski dzierżawca wsi  Mikul ic,  Antoni  O ls z ew ­
ski  wóyt gminy  i dzierżawca wsi Rrzeznia,  
J  .n Sul imi rsk i  obywate l  z wsi  Węglewic ,  
Michał  Ciesie lski ,  dzie rżawca  wsi Wlyń ,  cór ­
k i  j ego  Panny  Michel ina i Józefa,  Stanis ław 
Os t r asz ews k i  dzierżawca wsi Niedyszyn.  —• 
Z  ka legoryi niejakiego Zalw urdow icza po- 
deyrzanego o zw iązk i z  emissaryuszami. Ma- 
ryanna  i Apoloni ja  L ub o w id zk ie ,  Antonina 
Gedel ,  Magdalena  Belf roa , Antonina D o m a ń ­
ska Obywate lka ,  Józefa  I l ryn iewiczowa  i 1- 
gnacy Ga jewsk i  s łużący.  — Im iona osób k tó ­
re-wyrokiem  sądu wojennego skazane były 
na rok w iezienia w tw ierdzy Zamościu, a te­
raz ułaskawione. Z  kalegoryi em isaryusza  
Z aw iszy. H rab ia  Gabryel  Podoski  obywatel  
W' wojewódz twa P łock iego  wsi Rus inowa,  
Alb in  S lubicki ,  Jó ze f  F ra nk ,  i W a c ł aw  Ra-  
domiński  mieszkańcy miasta W ł o c ła w k a ,  i 
Leopo lo  A uł ,  rodem z Węgie r ,  nauczyciel 
dzieci obywatela Ce lińskiego.  — Z  kategoryi 
em issaryusza W innickiego. Ju l i jan Ujaz do ­
wsk i  obywatel  z wsi Zb i j ewa ,  i W sprawie 
oddzielney,  L ud w ik  K ra kó w  urzędnik pocz to ­
wy. — Im iona osób wyrokiem, sądu wojenne­
go skazanych na trzy-le ln ie  w iezienie w tw ier­
dzy Zamościu, które otrzym ały zm nieyszenie 
kary do reku, licząc od daty osądzenia p ier­
wszym wyrokiem. Z  kategoryi em isaryusza  
Z aw iszy . T o m a sz  Karw os i ec k i ,  obywatel  z 
wsi Ostrowia.  — Z  ka tegoryi emisaryusza  
Piotra  Jankowskiego. J a k ó b  Jank ows k i ,  by­
ły cxpedytor  poczt  w mieście Nasiel sku ,  oy- 
ciec emissaryusza Jankowskiego .

Obywate le  mias ta  W a r s z a w y  Fry de ry k  
Sejdel i J a n  Żelazow ski ap t eka rz ,  wed łu g  
ś ledztwa okazal i  się winnymi,  pierwszy p r o ­
wadzen ia  kor respondencyi ,  z aj entami  k l u ­

b ó w  za gr an ic zn y c h , zachowania 11 siebie w 
b r ew  surowym zakazom , znaczney ilości p a ­
m ią te k  rewolucy jnych ,  i nieprzychylności  
wzg lędem p r a w e g o . r z ą d u , wlnsnem jego p o ­
stępowaniem udowodniony;  -drugi, że wiedzia ł  
o- związkach  Sejdła z ajentami zagruniczne-  
mi, że zachował  pamiątki  r ewolucy jne i p i ­
sma w tey epoce w y d aw an e ,  oraz,  że podo­
bnież okazał  nieprzychy lność do a rawey  wia-  

.dzy, za k tóre  to występki  Sejdel  i Żelazo-  x 
wski  powinni  byli uledz wed ług  praw suro-  
\vćy karze ,  lecz Jaśnie  Oświecony X ż ę  F e l d ­
m a rs z a ł e k ,  naczelnie dowodzący czynną ar-  
mi ją,  Namies tnik Jego Cesa r sk o- Kró lew su ie y  
Mości  w Kró les twie  Po ls iuem,  ma jąc  j e d y ­
nie na względzie szczery ich żal z powoda 
występków swych wynurzony,  postanowił:  
“Sejdlowi  policzyw-szy -za ka rę  dotychczasowy 
a reszt ,  pozbaw ić go godności  starszego człon­
ka  zgromadzen ia  kupieck iego i odesłać do 
kazamat  w twierdzy Zamościu na miesiąc,  a 
Żelazowskiego  na 3 miesiące;  po upłynienitt  
zaś oznaczonego czasu,  ma ją  bydź do swych 
mieszkań zwr óce n i ,  z zas t rzeżen iem,  iżby 
na przy szłość,  j a k o  p rzekonani  o nieprzychyi-  
ność ku swemu r zą do w i ,  do żadnych  u r z ę ­
dów publicznych przypuszczeni  nie byli.

Kommissya Rz ąd o w a  S.  W .  D.  i O.  P .  
postanowieniem swern z d. 2 b. m. nadała 

■ P.  Jan owi  Gl iksberg ,  księgarzowi  tutej  szeinu 
tytuł  K sięg a rza  S zk ó ł Publicznych w Kró«  
lestwie. (K. iv .)

P e t e r s b u r g  3 W rześnia. Mianowany 
kawale rem orderu S.  Anny łóy k lass j ;  N a ­
czelnik sztabu oddzielnego Syheryiskiego Kor­
pusu jen:  ma jor  Broniewski ,  za gor l iw ą  s ł u ż ­
bę,  a w szczególności  za przezorne r o z r z ą ­
dzenia i działania przy odparciu 1 aszkińskie -  
go K uszbeka , k tóry napadł  był niespodzia­
nie na g ran ice Rossyi sk ie ,  w celu z r a b o w a ­
nia hołdujących Rossyi Kirgi%ow.

Prz ez  rozkaz dzienny z dnia 11 b. m. N,  
Cesa rz  Jmć  raczył  wynurzyć swe u k o n t e n ­
towanie j e n e r a ł -  adjutantowi  Chrapów ieckie- 
tnn I. za przezorne i t rafne wypełnienie szcze ­
gólnego Cesar sk iego  polecenia.  (K . IV.) -

Rozmaitości.
W  Genew ie w zeszłym Maju,  umarła ubo­

ga wdow a. Zos ta ły  po niej  tj Iko liche sprzę ­
ty, których nawet niechciano licytować; l erz  
Urzędnik sądowy spisując l.e graty,  znalazł



w szufladzie stopy ręk op i śm ,  i natychmiast  
ogłosi! l icytacyą; by 1 to seks tern własnorę­
czny W o l te r a ,  gdy układał  trajedj  ą Meropę,  

■Tankreda i B r u t u s a ;  dano za to 1213 f ran ­
k ó w ,  które dostały się kawia rce  będącey 
wn u c z k ą  owry  wdowy.  T a  panienka za te 
p ieniądze założyła kawia rn ią  pod tytułem 
Wol tera .

—  840'

Spekulant miniowali. H r a b i a  F lam arens  
zaszczytnie ukończywszy zawód woyskowy,  
osiadł w swych dobracii  gdzie mógł  z g o d n o ­
ścią ut r zymać piękne i m i ę . — M i a ł o n s p i a -  
\vę k t ó r ą  j u ż  wygrał  w' ki łku instancyach,  
ale upar ta  nadzieja pieniacza odwołała  się 
do nnywy ższego sądu , musiał  więc dła tey 
sprawy zjechać do Paryża.  W  drodze gdy 
p rze jezdza ł  własnym pojazdem przez las Fon- 
t eneb łeau,  widzi że ki lkanaście osób koi.no zba ­
cza z d r o g i , i udaje się manowcem w g łąb  
l asu.  C iekawość  go wz i ę ł a ,  kazał  zboczyć 
woźnicy,  udał  się za niemi t ą  sarną d rożyną  
i przybył  na znaczne go łoborze  zwane stano­
wiskiem tan i. Ta in  zastał  owych ki lkunastu 
ludzi  , nie naylepiey ub ranyc h ,  k tó rzy  po- 
z.siadawszy z koni,  do drzew je  poprzywiązy­
wali .  Z  r azu pomyślał  że się dosta ł  miedzy 
z.-boyców,—• uciekać ju ż  było zapóźno.  W y ­
s iadł -więc z pojazdu i uważa  co to będzie 
daley,  widzi j a k  owi indzie zb ie ra ją  się w g r o ­
ma dę. Nareszcie  j eden z pomiędzy nich idzie 
prosto óo niego,  i py ta :  co go  tu sp ro wa­
d z a ł  Il r- ibia nie tr acąc miny, odpowiada ,  to 
su ino co i was,  Wys łan iec wraca natychmiast ,  
i zaczyna znowu, szep tać ,  namawiać się ze 
swojemi .  P ow rac a  wkró t ce  do Hrab iego  i 
of iaruje  mu  dwieście dukatów żeby sobie 
precz  odjechał .  H ra b ia  zdziwiony t ą  pocie­
s z n ą  a w a n t u r ą ,  odpowiada na chybił  t rafił ,  
że za mało dają.  Z n ó w  odchodzi wysłaniec 
i za raz w ra ca ,  przynosząc pięćset duka tów 
aby tylko za raz odjechał .  H rab ia  nie wiele 
myśląc  bierze p ie n ią d z e , każe zawrócić i od­
j e ż d ż a  wśród oświadczeń grzeczności  ze .s t ro­
ny tych panów.  Przybywszy do M e iu n ,  wy­
pytuje co się to dziś odbywa na stanowisku  
fani*: odpowiedziano mu,  że dziś j e s t  o sta te­
czne przysądzenie  przedaży znacznej  części 
lasu,  i że kompania drwa lów udała się dla 
nabycia jey.  T u  dopiero domyśli ł  się,  że ci 
panowie l ęka jąc  się aby przy (icytacyi nie 
pędz i ł  i c h ,  ofarowal i  m u  500 duka tów od­
stępnego!

W.głównym- t eat r ze w L ijonie zdarzył  się 
zabaw ny p rzypadek.  •— Gdy przed rozpoczę­
ciem widowiska  ntiała się podnieść zasłona,  
wyszedł  an t rep rene r  teat ru i zapowiedzia ł  p u ­
bliczności ,  iż żadnym sposobem idziś widowi ­
ska  bydź n ie rnoże , pon ieważ  panowie akto-  
rowie  nie przyszli .  W  teyźe chwili ki lku .akto-  
rów byle w leży i oświadczyl i  publiczności ,  
że  dla tego nieprzyszl i ,  iż nieodebral i  od an-  
y reprene ia  swojey gaży.  Śmiech ogromny 
p ąe s i f f c ,  mi t icprenora wygwizdano,  za bilety

w kass iepieniądze odebrano ,  i cala publ iczność 
wyszła.

•> ( W y ją te k  z B ałam uta  P e t e r s : )  »Piszą z 
Zydogrodu,  iż marsza łek  B . . .  chory jes t  na 
r ak a ,  który z brody rozchodzić nm się po­
czyna po całćy twarzy,  i pomimo wsze lkie­
go  starania lekarzy,  grozi  mu bl iską śmi e r ­
cią. O k ro p n ą  tę chorobę Pan  marszałek  wi­
nien jes t  w łasney nieostrożności .  Mając  b o ­
wiem na j ednym z palców każdey ręki  pię­
kne  b rylantowe p ie rścienie ,  zwykł  był,  dla 
przedstawienia ich pub l i cznośc i , t r zeć brodę 
sw o ją  na przemian to j ednym to drugim,  i  do 
tego stopnia gor l iwość w tey st rategi i  posu­
nął ,  iż n ieus tannem nacieraniem natar ł  sobie 
wreszc ie  r a n ę ,  k tóra  się n ie baw em ,  w ra ka  
przemieni ła.  J e s t  to nauk a  dla wszystkich,  
ma jących  na palcach piękne pierśc ienie:  że 
daleko jes t  bespieczniey,  przestawać na czę-  
stem pogladzaniu włosów , poprawianiu hal -  
stucha,  niewinnem t rzymaniu  wielkiego pal ­
ca w dziurce od kamizelki ,  lub p rzebieran iu  
palcami i bębnieniu po s to le ,  j a k  częste t e­
go widzimy p rzyk łady na  wielu s łusznych 
obywatelach.

Usi łowania tworzen ia  nowych rel igi i ,  lub 
nowego  religii  o b r z ą d k u ,  ustały zupełnie w 
P aryżu ,  i j u ż  teraz nic nie s łychać ani  o St.  
Symonistach,  ani o t ak zwanym nowym k o ­
ściele F rancnzkim.  Oyciec E n fa n tin  i szczu­
pła. ga r s tk a  w iernymi pozostałych mu uczniów,  
dziwnem losu przeznaczeniem,  s z u ka ją  szczę­
ścia w. E g ip c ie ;  inni St .  Symoniści  wróci l i  
do dawnego życia obywate l sk iego ,  a ci, co 
potracil i  znaczne ma ją tki ,  a przytein są  ludzie 
u ta l en to wan i ,  n au ka m i  za rab ia ją ,  sobie na 
chleb i tyin sposobem sta ją  s ię  użyteczneini  
swym ziomkom.  Obay  założyciele nowego  
kościoła  f r a n c u z k ie g o , pdęża  S ża te l  i A zo , 
zamilkl i  zupełnie .  Kościoły ich są  próżoe 
lub s ł uż ą  do innych zamiarów,  a  sami  t eraz  
n iemają powodu żyć z sobą  w nieprzyjaźni ,  
ponieważ oba utracili  wp ływ i znaczenie,  
W  krotce  zapomnieni  zos taną .  Nie  lepiey,  
albo może gorzey  j e szcze powiodło się ma ­
rzycielowi  Fornijer\x  j ego  fal anet seryą ,  czyli 
gmi ną  bezpłatney  zwierzchności  i b e z . m a ł ­
żeństw;  bo gmina  t akowa  nawet  do sku tku  
przy iść nie mogła .  ( Z  K u r.’ War.";}

Poniesienia.
W  piwnicach Pałacu Ł ob zow sk iego  znay- 

duje się znaczna partya win w ęgierskich do 
sprzedaży, które każdego czasu w cenie nay- 
uiniarkowańszey dostać można.

Dowód na  złł: poi: 2618. z Kom: Centr: 
L ik  wid: wydany, jest u W . Kocha do sprze­
dania. (Ir .)


